„Wspomnienia z Muenster”

                        Byłam nastawiona pozytywnie, bo wiedziałam, że takie optymistyczne podejście gwarantuje mi mile spędzony czas z Florianem (bo tak miał na imię mój partner z wymiany).  Rozmawiałam z nim po angielsku, mówił bardzo płynnie (na pewno jeszcze lepiej niż ja). Był starszy ode mnie (19l.), ale wcale mi nie przeszkadzało, że akurat on – chłopak, był moim „przewodnikiem” po Muenster  - wręcz przeciwnie! Z łatwością nawiązuję kontakty, a chłopcy są zazwyczaj bardziej bezpośredni i mniej wstydliwi niż dziewczyny.  A tak poza tym, to nie musiałam czekać na swoją kolej w łazience, ani walczyć o suszarkę do włosów ( . Rodzina Jonitzów  była miła,  gościnna, zawsze śmialiśmy się przy posiłkach, które były smaczne i syte! Najbardziej zasmakowałam w zupie serowej i tortellini.  Rodzice i rodzeństwo rozmawiało ze mną po angielsku, starałam się używać  też niemieckich zwrotów grzecznościowych i w miarę swoich możliwości, mówić jak najczęściej w ich języku. Zawsze powtarzali: „gdybym cokolwiek chciała, potrzebowała lub gdyby coś się działo, mam powiedzieć”. Sprawili, że nie czułam się jak obcy w ich domu. Pierwszy dzień pamiętam bardzo dobrze: po przyjeździe i zapoznaniu się z rodziną, pojechałam na rowerze z Flo, jego przyjacielem Oskarem, który mówi po polsku i Klaudią nad sztuczne jezioro „ Asee”, by popływać na rowerach wodnych. Potem byliśmy na lodach, które były w takim dużym pucharku i myślałam, że ich całych nie zdołam zjeść, ale nie mogłabym sobie ich odmówić ( Następnie wróciliśmy na kolację, przegadałam trochę czasu z Florianem (słucha podobnej muzyki co ja i tańczy tzw. hardstyle, tak jak mój chłopak). Tej nocy spało mi się jak u siebie w pokoju, a rano zorientowałam się, że przecież jestem w Niemczech. 

Najbardziej miło wspominam:


- pierwsze spotkanie z Florianem

- wspólne gotowanie

- kręgle

- wycieczkę rowerową
- wyjazd do Kolonii

- robienie zakupów (
- wycieczkę do Zoo

- rejs statkiem

- Muzeum Czekolady (szkoda, że nie można było nalać sobie jej do kubka)

- kajaki (chociaż przyznam, że kajak strasznie się chwiał oraz ciągle skręcał w lewo, bo Dawid za mocno wiosłował i pływaliśmy zygzakiem,  zamiast prosto)

- niemieckie słodycze i uprzejmość w sklepach

- Floriana śpiewającego na pół domu piosenki musicalu  „ Der Tanz der Vampire” oraz gdy jeździliśmy autem i nuciliśmy sobie piosenki, które leciały w radiu

- nauczanie go polskich słów i jego radochę z wymawiania m.in.  „jaszczurka”,  „szybciej”


Bardzo się cieszę, że miałam okazję wyjechać za granicę do nowego otoczenia, poznać nowych ludzi, zwyczaje, podszkolić angielski i niemiecki .
  Zastanawiam się, kto przydzielił mnie do Floriana –  to był strzał w dziesiątkę.  Rozmawiał ze mną swobodnie, nie jak z nowo poznaną, obcą osobą (w dodatku mówiącą w innym języku), a ja się czułam, jakbym rozmawiała z kolegą, którego już znam i nie wstydziłam się, gdy czasem  „potknęłam się” mówiąc coś do niego. To niewiarygodne, że potrafiliśmy się śmiać i czasem wygłupiać, jak dobrzy znajomi znając się tylko tydzień. 

Nie mogę się doczekać, kiedy niemieccy koledzy i koleżanki przyjadą do Polski i mam nadzieję, że też będą  tak miło wspominali  pobyt w Polsce, jak ja dni spędzone w Muenster.
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